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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 28 . Sierpnia. 

W y j e c h a ł :  J . O. Generał Major i do- 
wudzca 6. brygady obrony krajowej Książę 
W i l h e l m  R a d z i w i ł ł  do Fraukfortn n. O.

Wiadomości zagraniczne.

R o s s y  a.
£ n a d  g r a n i c y  r  o s s y j s k i e  j, d. 12. Sierpnia.

(Merk. Szwab.) —  Żniwa tegoroczne w całej 
łlossyi są jak najobfitsze, co mianowicie nad
zwyczaj ciepłemu i wzrostowi zboża bardzo 
iprzyjającemu powietrzu przypisać trzeba; ciepło 
bowiem nastało tu już bardzo wcześnie t. j- 
r. początkiem Czerwca. Naw et w okolicach Pe
tersburga miano podówczas dnie, w których 
termometr 27° 1\. w cieni pokazywał a w nocy 
pod 17° się nie zniżał. W  skutek tak błogich 
urodzajów zapasy zboża w kraju tern bardziej 
dę mnożyć muszą, ile że łagodna zima ostatnia 
wywozowi zboża do miast głównych i portów 
państwa bynajmniej nie sprzy jała ,  bo nigdy nie 
było dobrej sauny. D la tego też w Petersbur
gu ceny zboża by ły  wysokie. P o d  względem 
tych wypadków  wiadomości o zaniechaniu, albo 
raczej zmniejszeniu robót około wielkiej M o
skiew sko-Petersburskiej kolei żelaznej nieprzy
jemne spraw iły wrażenie, zwłasza że dawniej 
głoszono iż jest wolą najwyższą, aby budowę

tę w ciągu 4 lat ukończono. W szakże wiado
mości te szczęściem się nie potwierdziły, wie
my albowiem obecnie, że chociaż przy robo
tach tych ostatniemi czasy mniej używano ludzi, 
przyczyną w szelako tego tylko ta była okoli
czność, że nadzwyczaj rychło rozpoczęte żniwa 
pracy wielu rąk wymagały. Skoro w szystko 
sprzątną, co tego roku  zapewne z końcem 
Sierpnia nastąpi, liczba robotników  przy wspo
mnianej kolei niezawodnie znowu do dawniej
szej ilości zostanie przywróconą a może nawet 
i zwiększoną, ponieważ wypadek żniwa utrzy
manie ich bardzo ułatwia. Może też znowu 
wrócą do systemu używania do robót tych żoł
nierzy ; wszakże to zapewne przed wiosną roku  
przvszl. nie nastąpi, kiedy nowy nabór rekrucki 
przerzedzone nieco szyki armii czynnej zapełni. 

F r a n c y  a
Z P a r y ż a ,  dnia 21 . Sierpnia.

S łychać, że lista cywilna zakupiła piękne 
dobra Breteschc, leżące w departamencie niż
szej Loiry  na trakcie do Y annes, wartości 
dwóch milionów franków. Podobno je Król 
da w podarunku Księżnie Nemours.

Spór pomiędzy Panem Alexandrem Dumas 
a Jules Janinem  jest podobno bliski końca. 
Przyjaciele krytyka i poety, którzy pojedynko
wi zapobiedz umieli, potrafili także skłonić Pa
lia Jan in  do myśli pojednawczych, które tenże 
w dzisiejszym feuilletonie D z i e n n i k a  S p o 
r ó w  w  taki objawia sposób, iż Pana Dumas



zapewne zaspokoję. Zresztą spodziewać się 
od  niego należy odpowiedzi w jutrzejszym n u 
merze dziennika P r e s s  e.

P. L agrenee,  tutejszy poseł do Chin  prze
znaczony, oda się w końcu Sierpnia do lu lo -  
n u , gdzie pomiędzy 5. a 10. W rześn ia  wsiądzie 
na  okręt w celu udania się na miejsce swego 
przeznaczenia. Nazwiska trzech Rommissarzy, 
k tó rzy  mu tow arzyszyć mają końcem reprezen
towania interessu handlu francuskiego, nie są 
jeszcze wiadome.

P a n o w i e  ( la rn ie r  Pages i Mauguin udadzą 
s i ę  w  podróż do Hiszpanii, tamten do Barcelo
ny, ten do M adrytu. P. T h ie rs ,  k tóry  przed 
k ilku  dniami w y j e c h a ł  do Lille, zamyśla udać 
się do Anglii dla n iektórych dokum entów , któ
rych  p o t r z e b u j e  do ukończenia history iCesarstwa.

Spór  pom iędzy  Uniwersyte tem a partyą  ko
ścielną ciekawszym się znów staje p izez  wunę- 
szanie się Arcybiskupa paryskiego, k tóry pośre
dniczącą swą rolą, jaką na siebie p r z y ją ł» do
syć w yraźn ie  daje poznać , że według jego zda
nia ob ro ń cy  duchow ieństw a w polemice swo
je j ,  bądź to pod względom fo rm y ,  bądź to 
p o d  względem rzeczy, nieco się za daleko p o 
sunęli. W s z a k ż e  ciekawszym jeszcze , ani
żeli pisemko tegoż A rcybiskupa o k w e s i y i  wol
ności nauczania, jest okólnik w ydany  w  tych 
tiniach przez niego do plebanów jego dyccczyi, 
w  którym sprzeciwia się dążnościom zaprow a
dzenia brewiarza rzymskiego do wszystkich ko
ściołów francuskich, O pa t zakonu B enedyk ty 
nów w  Solesmes pierwszy dal popęd  lyin dążno
ściom w dziele -Institutions lilurgiques.., w któ- 
rem dow odzi,  a według zdania ultramontanów 
naturalnie dowiódł, że brewiarz używ any  obec
nie  w wielu kościołach F rancy  i jest dziełem J a n -  
senistów, k tórzy w gr uncie nirzem inuein nie są, 
jak  tylko skryci Protestanci,  że przeto brewiarz 
ten pełen jest zdań dwuznacznych  a nawet ka- 
ccrskich. Przeciw temu twierdzeniu  powstał 
na jp rzód  Arcybiskup  luluski w piśmie pod ty tu
łem: - L ’eglise frnuęaise injustemenl lletrie dans 
mi otrvrage ayant p o u r  l i t r e : Institutions li'iir- 
giques«, b ibo  głos jego mało zwrócił uw agi. P o 
nieważ zaś tymczasem w dyecezyi T ou rs  w rze
czy samej brewiarz rzymski zaprowadzono, 
przeto widoczną się pokazało, ze sp iaw a Ultra- 
m ontanów ła tw o swego dokaże. Tym  więc 
bardziej uderza teraz oppozycya A rcybiskupa 
paryskiego w imieniu przywilejów kościoła ga- 
l ikańsk iego , bo to jest głos, k tóry  się już prze- 
slarzał * z m ody  wyszedł. Z lej okazy i nie od 
rzeczy  będzie przy toczyć tu zajście w polemice 
o  kwestyą jezuicką. Końcem bronienia zako

nu  Jezusowego przeriw  w ytoczonym  nań skar
gom i pi zemagającym p r z e s ą d u  m , zacytował 
wczora j U n i v e r s  mowę H enryka  IV. mianą 
w  Parlam encie, w  której tenże Król zarzuty P ar
lamentu przeciw zakonowi Jezu itów  już w wieku 
XVI. w F r a n c y i ,  równie jak w wielu innych 
narodach  katolickich zakazanemu zbija w ysta
wiając cnoty i zalety towarzystwa Jezusow ego. 
C o  za świadectwo ! wola U n i v e r s  z tryumfem. 
Ale dziś rano dowodzi korrespondent N a t i o - 
n a  la  przyłoczonem miejscem z pamiętników Sul- 
lego, że H enryk  IV  rzeczywiście tylko w tern 
przekonaniu  na p rzyw rócenie  Jezuitów  do F ra n 
cy* przyzwolił ,  iż ci trucizną albo sztyletem 
mu grozili,  gdy b y  im się n ieprzyjaznym p o 
kazywał.

Z  d n i a  22 .  S i e r p n i a .
Hr. S y ra k u zu ,  brat Króla neapolilańskiego, 

p rzyby ł  dzisiaj do P a ry ża ,  a ju tro  do zamku 
Ku się uda.

P an  Lamartine zwykł by ł dotychczas regu
larnie byw ać obecnym na examinie publicznym 
uczniów giinnazyum w M ncon i p rzy  rozdaw a
n iu  nagród kilka słów do nich p rzem aw iać ; 
ponieważ jednakże obecnie do oppozycy i na
le ży ,  zabroniono  mu w tym roku  przemówić 
d o  m ł o d z i e ż y ,  w s z a k ż e  i n i k o m u  i m i e n i u  g ł o s u

zabrać nie pozwolono.
A rcybiskup z Sens podał się do dymissyi.  

Stało się to w skutek nagany ,  która go doszła 
ze s trony A rcybiskupa paryzkiego za to ,  że 
liturgią rzym ską, zamiast paryskiej chciał za
prowadzić. Dymissyję tę p r z y j ę t o  i księdza 
Olivier na następcę dla osieroconej katedry 
przeznaczono. Ksiądz Oliv ier jest Biskupem 
w E vreux , w jego miejsce nastąpi ks. Besot.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 1 ‘). Sierpnia.

Starania i zabiegi ojca Mathew nie w yw arły  
u nas takiego skut ku,  jak w p ó łn o c n o -z a c h o 
dnich h rabsiw aćh , albo w I r landy i,  gdyż sto
sunki  tutejsze zupełnie są inne. F anatyczne i 
zabobonne tłumy ludu  irlandzkiego uw ażały  
ojca Mathew za świętego, w Lankastcrsztrze u- 
chodzil za m issyonarza ,  tutaj w Londynie  jest 
ty lko księdzem i kaznodzieją , k tóry  sobie 
szczególny cel obrał. Nie brak prócz tego u 
nas na rozmaitych towarzystwach umiarkowa
nia, nie daw no jeszcze odbyło  się w lej mie
rze uroczyste posiedzenie, ale u nas w Anglii 
jest to wszystko wynikiem ducha kombinacyi, 
w Irlandyi zaś skutkiem w pływ u duchow ień
stwa. Sam ojciec Mathew z początku nie wiel
ką miał nadzieję w skuteczność zamiarów sw o
ich ;  zaczął ua jp izód  od swojej parafii ,  polem



i m
rozszerzał coraz bardziej działanie sw o je ,  a 
gdy wreszcie w Limerik przysięgę odbierać za
czął , natłok ludu był lak wielki,  ze się w ciż
bie kilka osób zadusiło. » W ly m  duiu,« mó
w i,  »poznalem, że lo jest dzieło boskie.«

Kościół rzymski poznał wcześnie, że w pływ  
takiego męża jest nader  ważnym i że się zna
cznie przysłużyć może do rozszerzenia i usta
lenia tak umysłowej jako i politycznej w ładzy  
katolicyzmu. Dla tego więc całe duchow ień
stwo zaczęło jak najsilniej wspierać ś w i ę t e g o  
m ę ż a ,  (tak go bowiem zowią ogólnie w Irlan
dyi ) ,  i formalności przysięgi umiarkowania 
p rzyb ra ły  powoli cechę obrządku  rzymskiego. 
O tacza ją ,  w czasie ceremonii ,  ojca M alhcw 
tłum y  klęczących i modlących s i ę , a nawet 
ślepych i chromych do niego p ro w a d zą ,  aby  
ich dotknięciem rąk swoich uleczył. O jciec 
Mathew nie przypisuje sobie daru  cudów , i
0 wszystk iem , co z rob ił ,  z największą zawsze 
mówi skromnością i poko rą ,  ale jest zawsze 
coś takiego w  tych aktach łaski,  czego z du 
chem szczerej p raw dy  pogodzić nie można. 
Jakżeż  tedy może u trzym yw ać zabobonny  lud 
w obłędzie i mamić go rzeczami, w które sam 
nie w ierzy? Czemuz p o d obne  uzdrawiania 
tow arzyszą zawsze jego wycieczkom w Irian - 
dy i?  Z tego względu zapewne na największą 
zasługuje p o chw a łę ,  że stara się w ykorzenić 
grzech i występek  niejako f izyczny , lecz nie- 
powinien p rzy  tein rozsiewać między ludem n a
sion a za bobonow , i naprawiając obyczaje w y 
krzywiać jego w iary. W ia r a  bow ie w  cuda 
ojca Mathew jest lak silną w  Irlandyi jak po 
waga samego kościoła, a cześć oddawana jego 
osobie przechodzi wszelkie wyobrażenie.

Nie można lego p rzeczyć ,  że w p ływ , k tó ry  
ojciec Mathew osięgnął w I r la n d v i , ze poświę- 
cenie jego , d; je mu praw o  do tejże samej czci, 
k tórą  kościół rzymski już wielu podobnym  mę
żom oddał. M o ż e ,  że w szy s tk o ,  co czyni 
zgadza się Z j*'?0 p rzekonan iem , i że jako 
ksiądz i sługa kościoła o b ra ł  sobie d rogę,  na 
k tórej jego potęgę i znaczenie najprędzej wznieść
1 zwiększyć m oże, może nawet przełożeni jego 
i b rac ia  pochwalają wszystko co on r o b i ; je 
dnakże każdy  p izyznać to m usi ,  że z jednej 
s t rony  takow e p o s t ę p o w a n i e  nie zgadza się z 
duchem p r a w d y ,  i że z drugiej s t rony  całe nie
szczęście I r l a n d y i  w ynika z grubej ciemnoty 
i zabobonu  jej mieszkańców. O jciec MalheW  
używa bez wątpienia w p ływ u  swego na dobre, 
Jecz ułuda, którą p rzy b ra ł  na p o m o c ,  jest nie 
godnym  sposobem osiągnienia szlachetnych za
miarów.

C ały  ruch um iarkow ania  ma jeszcze niektóre 
polityczne skutki ,  do  k tórych ojciec M athew 
wcale się nie mięsza, będąc t ylko w tym razie 
narzędziem mimo swej wiedzy. Sain O ’C o n 
nell przez niepojętą bystrość swego umysłu, 
nie miał żadnego udziału w towarzystwach u 
m iarkowania, które z początku miały się w y 
strzegać wszelkiej politycznej i sektarskiej b a r 
w y ,  lecz później jedna kże zupełną zyskały  or- 
ganizacyą. W  pewnych razach zw oływ ano  
massy ludu sygnałami, odpraw iano  proce«sye 
w porządnych  szeregach, na chorągwiach taje
mne w yszyto  nap isy ,  i takim sposobem w  naj- 
niewinniejszym zamiarze, k tórem uby zapewne 
żaden rząd się nie sprzeciwił, u tw orzyła się 
między ludem irlandzkim organizacya,  którą 
duchowieństwo miało w swej mocy. T ak  było 
przez lat trzy lub cz te ry ,  aż wreszcie okazał 
się rezultat wszystkich tych przygotowań. 
U m i a r k o w a n i e  zostało r e p e a l c m ;  tych 
samych zgrom adzeń, tych samych processyi,  
tych samych chorągwi użyto teraz w innym ce
lu ,  a O ’Connell  stanął nagle jakby  cudem na 
czele najsilniejszego związku ludow ego, k tó ry  
k iedykolw iek istniał na świecie.

Dziśiejsze dzienniki wieczorne zawierają bliż
sze szczegóły o pożarze w ybuch łym  dziś rano 
w  bliskości London Bridge ,  który co do rozle
głości z żadnym  innym pożarem lat ostatnich, 
naw et ty m ,  którym giełda królewska w r. 1 8 3 8 j 
sp łonę ła ,  w porównanie  iść nie może. O gień  
powstał w sklepie magazynu oleju i farb w T oo-  
le y -S t r e e t ,  i stamtąd rozszerzył się z n iew ypo 
wiedzianą szybkością na spichlerze leżące na 
wschodniej stronie m ostu , zajął pobliski telegraf 
W a ls o n a ,  potem niedaleko stojący 200!etni 
kościół Śgo O ła w a ,  i na Tamizie mały statek. 
B y ło  to  o  godzinie drugiej z ra n a ,  k iedy poli- 
cyan t jeden  spostrzegł ogień w ybucha jący  ze 
sk lepu  jednego z ow ych m agazynów; ale nim 
jeszcze na wołanie jego z pomocą pospieszyć 
zdążono, stały już rzeczone m agazyny  w p ł o 
mieniach, które się w  przeciągu dw óch godzin 
po  całym rzędzie spichleizy rozszerzyły aż do 
kościoła S. O ław a ,  K iedy  sikawki nadeszły, 
już się ogień zanadto  był rozpostarł ,  spichle
rze  i magazyny musiano w ogniu zos taw ić ; pię
ciu łudzi zginęło , a szkoda dotychczas oszaco
w ana wynosi 5 0  do  6 0 ,0 0 0  font. szlerl.. S ta 
tek na Tamizie został rozb ity ,  natomiast w y ra 
tow ano jeszcze dw a inne zajęte okrę ty ,  które 
jednak znacznie są uszkodzone. D opiero  k iedy 
o  godzinie 1 z południa rzeczony kościół przez 
zawalenie wieży zupełnie p raw ic  zburzony  zo
stał a  kilka innych pobliskich domów się spaliło,
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można b y ło  zatam ow ać płom ienie.. —  G odne 
uw agi jest następujące zdarzen ie : P rzed  połu
d n iem , k ró tko  po godzinie 9, w zięły jeszcze 
dw ie pary  ślub w  kościele S. O ław a. Kościół 
napełn iony  b y ł w odą z s ik aw ek , tak  iż ś lubu
ją cy  po deskach przechodzić musieli. S lub  o d 
b y ł  się potem  w  jednym  rogu kościoła na m iej
scu  w  prędkości n a  ten  ceł p rzy rząd zo n em , gdy  
tym czasem  n a  drugiej stronie ogień huczał a si
k aw k i czynności sw oje odbyw ały . N ieu s tra 
szonym  now ożeńcom  dało słusznie zgrom adzo
n e  pospólstw o głośne v iv a t! p rzy  w ychodzeniu  
tychże z kościoła. W spó łcześn ie  praw ie z p rzy 
toczonym  pożarem  w ybuchnął jeszcze ogień 
w  trzech innych okolicach m iasta , ale nigdzie 
tak  znacznie się nie rozszerzył.

Z  d n i a  2 2. S i e r p n i a .
W  sobo tę  (d . 1 9 .)  E spartero  z L izbony  do 

F ałm ou thu  zaw inął i 21 w ystrzałam i p rzyw itany  
został. P arosta tek  «Prom etheus« na pokładzie 
k tó rego  b y ł p rz y b y ł, jeszcze tego sam ego dnia 
do  H avre się puścił, a b y  K siężnę m ałżonkę 
E sp a r te ry , tu  sprow adzić. O czekujem y ich 
i o  chw ila w stolicy. H otel M iw arta dla R e- 
gienta i o rszaku jego naję ty .

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  du. 2 2 . S ierpnia.

D epesza telegraficzna z Hiszpanii.
P e r p i g n a n ,  d. 2 0. S i e r p n i a .  —  R oz

kazem  dziennym  z dnia 16. m. b. datow anym  
z  w arow ni barcelońskiej ośw iadcza G enera ł 
A rb u th n o t, że J u n ty  konsty tu jącej się na no 
w o  jako  » najw yższa Ju n ta  regicncyjna« za ta
k ow ą uznać nie może. D epu tacya zuakom i- 
tvch  obyw ateli udała się do w aro w n i, ab y  ja 
ko  tłum acze w iększości obyw atelstw a G enera
łow i A rbuthnot w sparcie swe ofiarow ać. B ry 
gad ier E ch a lec u , będący  ciągłe jeszcze g u b e r
natorem  w  M onju jcb , nie chciał z Ju n tą  się 
po łączyć. B rygadyer Prim  d. 17 . m. b p rz y 
b y w szy  do B arce lo n y , niebaw em  udał się do 
w arow ni. Ju n ta  batalion fuzyam i z tw ierdzy  
A tarazanas znow u uzbroiła. Ż ołn ierze do b a 
ta lionu  tego należący , bijąc generałm arsz , o- 
gnia daw ali do tłum u m łodzieży; jednego zabi
to  a drugiego raniono. B atalion arty lery i mi
li cy i ośw iadczył się przeciw  buntow i. W ie 
czorem  do. 17 . Ju n ta  z częścią m unicypałuości, 
o toczona batalionem  ochotników , do tw ierdzy  
A tarazanas się cofnęła. l)n ia  18go S ierpnia 
G enera ł A rbuthnot z 2 0 0 0  w ojska b y ł w  w a
ro w n i: Jun ta  z batalionem  ochotników  krzątała 
się w  tw ierdzy  A tarazanas; bataliony  milicyi 
s ta ły  w  sw ych dotychczasow ych kw aterach. 
B ry g ad y e r P r i m  m iewał narad y  z Alkaldami,

odbyw ająccm i n ieustanne posiedzenia. P rim  
w y d a ł odezw ę do ludu, w zyw ając go do zgody.

B a y o n n e ,  du. 2 1 . S ierpnia. —  E sparte ro  
oprócz m anifestu swego (du.  3 0 . L ipca) za po 
k ładzie  »Betis« w ydał podpisaną przez siebie i 
tow arzyszy  sw oich pro testacy ję przeciw  w szy
stk iem u, co przeciw  konsty tucy i uczyniouno, 
a m oże jeszcze uczynią. R ząd  w ięC dekretem  
z dnia 1 6 . S ierpnia D o n  B aldem ero E sparte rę  
i w szystkich co jego pro lestacyę podpisali ogło
sił za u trącających  w szystkie sw oje ty tu ły , sto
p n ie , h o n o ry  i znaki o rderow e .

N i e m c y .
Z K a r l s r u h e ,  dn. 2 0 . Sierpnia.

yV czoraj przejeżdżał tu  w  cichości sław ny 
p oeta  polski Adam M ickiew icz, pełn iący  o b o 
w iązki professora języków  i lite ra tu ry  słow iań
skiej p rzy  un iw ersytecie paryskim . W ieszcz  
ten  K onrada W a lle n ro d a , o k tórym  już G othc 
z wielką czcią zw ykł w spom inać, odbyw a p o 
dróż tę dla ro zry w k i; tu  z m ałą ty lko  liczbą 
w ybranych  przy jació ł się w idział i puścił się 
n iezw łocznie przez B aden  w  dalszą podróż do 
Szw ajcaryi.

Z F r a n k f o r t u  n /M ., d. 2 0 . S ierpnia.
E lek tro  - m ag n e^czn a  lokom otyw a naszego 

W a g n e r a  w  p e w n e j  c z ę śc i d o  s łu ż b y  na k o le i
żelaznej nie zupełnie p rzy d a tn a , o trzym ała te 
raz w w arsztacie taunuskiej kolei żelaznej b r a 
ku jące ulepszenie. Ale to nie ma nic w spól
nego z zasadą W a g n e ra ; jest już zupełn ie u k o ń 
czo n a , i ten w ynalazczego ducha uczony mąż 
z podziw ienia godną w ytrw ałością rozw iązał 
w ielkie zadanie. Ze osiągnienie tego celu m u
siało go w iele natężeń kosztow ać dow odzą p o 
siw iałe w łosy tęgo w najsilniejszym  w ieku b ę 
dącego fizyka.

S e r b i a .
Z B e l g r a d u ,  dnia 14. S ierpnia.

(G . P .)  —  N a odbytem  d. 9. w K ragujew aczu 
zgrom adzeniu ludu sam W ucicz  i Pelroniew icz 
ośw iadczyli, że o konieczności oddalenia sw e
go się przekonali. W c z o ra j obaj tu p rzybyli, i 
niezw łocznie m orzem  do W id d y n ia  się puszczą, 
aby  tam dalszych czekać rozkazów . S podzie
w ają się w ięc , że b era t po tw ierdzenia dla n o 
wego K sięcia, z k tórym  G enerał L ieven w n a 
der przyjacielskich  stosunkach zostaw ać się 
zdaje, w kró tce ogłoszonym  będzie.

H  a  j  t  i.
R  e w o 1 u c y  a hajty jska w ypad ła  nie bardzo 

z korzyścią cudzoziem ców , k tórzy  w  dekrecie 
now ego rządu doznali pod  względem ju ry sd y k - 
cy i handlow ej pew nego ograniczenia, a naw et 
zniesioue za daw nego rządu p raw o  w yjątkow e,



dotyczące posiadania własności przez cudzo
ziemców, ma być przywrócone. Jeden z po
lityków w Port-au-Prince, w ypracow ał nieda
wno projekt do nowe'j konstylucyi i takow y 
drukiem ogłosił, według którego cudzoziemcy 
mają otrzymać praw o posiadania własności, i 
inne w pewnych dotąd granicach trzymane 
przywileje. Zaraz dzienniki z okropnym  na 
to powstały krzykiem , mówiąc między innemi: 
» Arty kuł 38  konstytucyi z roku 181*6, w yłą
czający wszystkich białych od prawa własności, 
musi być w całości swojej zachowany: bo taka 
jest wola i zdanie całego narodu. I niech nikt 
nie sądzi, aby jaki przesąd, łub jaka namiętność 
zemsty spowodowała utworzenie tego artykułu. 
Jedyn ie  potrzeba zasłonienia naszej narodo
wości od wszelkiego niebezpieczeństw a, od 
wszelkiej napaści, spowodowała naszych ojców 
do zamieszczenia go w ułożonej przez nich kon- 
stytucyi. Strzeżmy się naruszyć j ą ! Przez źle 
zrozumiane uczucie wspaniałomyślności i filan
tropii, nie narażajmy naszej narodowości na 
złe skutki. O baw a, jaką kraj przejęty został 
od czasu, jak rzucouo kwestyą o przypuszcze
niu cudzoziemców do praw  krajow ych, nie jest 
tylko skutkiem narodowej drażliwości; jest ona 
wzmocniona doświadczeniem historyi samej. — 
History a ta przekonyw a, że naród, którego cy- 
wilizacya mało jeszcze postępu uczyniła, w y
stawia swoją narodowość na wielkie niebezpie
czeństwo, kiedy u siebie pozwała się naturali- 
zować innemu narodow i, który wyższym jest 
od niego w oświacie i zdolnościach przemysło
wych. tr

M e x y k.
Nowa konstytucya, ogłoszona przez Santanę 

w dniu J3 . C zerw ca, powitaną została w Me- 
syku  przez liczne obiady, bale', w alki byków 
i tym podobne uroczystości. Santana udzielił 
także amnestyą polityczną, w skutek której 
wszyscy za polityczne przewinienia uwięzieni, 
zostali na wolność wy puszczeni.

Powstanie Indyanów w południowej stronie 
od M exyku przytłumione zostało bez krw i roz
lew u przez Jen  Bravo, który sam jest Indyja- 
ninem i synem bogatego Kacyka. W y dali oni 
swoją broń i spokojnie rozeszli się do domów-

R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .

Z P o z n a n i a .  — «Gazety kościelnej« tu
tejszej wyszły Nr. 25. i 26. i zaw ierają; Nr. 
25 . Missye katolickie (ciąg dalszy), -  Hym ny 
na święto Nawiedzenia N. M. P, Doniesienia 
kościelne z archidyecezyj Poznańsk, — z  dye-

cezyi Chełmińskiej i W rocław sk ie j — Rozma
itości. Uwiadomienie. —  Nr. 2 6 .: Missye ka
tolickie (dokończ.) — Hym ny na dzień Ś. E l
żbiety, Królowej portugalskiej. —  Doniesienia 
kościelne z arch. Poznańsk. — z archid. K o
tońskiej — i  dyecezyi W rocław sk. — z R z y 
mu —  z Austryi —  Rozmaitości. —  U w ia
domienie.

LIST z WIEDNIA.

Niedawno został tu wystawiony na publiczny 
widok w kościele zwanym włoskim , na placu 
M inorytów, ołtarz, który kosztem A rturow ej 
Hr. Potockiej, przez zdatnych tutejszych m i
strzów w ykonanym  został. O łtarz ten prze
znaczony do kościoła w Krzeszowicach, m aję
tności Hrabiów Potockich, w okolicy K rakow a 
położonej, jest zbudowanym gotycką architektu- 
rą, podług rysunku profesora Kasnera. N a j
piękniejszą ozdobą onego jest obraz ex voto, 
przez P. K upelw iesera, profesora malarstwa i 
rzeźbiarstwa z właściwym mu talentem w yko
nany. Przedstawia u góry Matkę Boską, jako 
Królowę nieba, otoczoną gronem aniołów część 
jej śpiewających. — U  podnóża tronu, klęczą
cy fundatorowie kościoła, wznoszą m odły za 
pośrednictwem tuż obok stojących ŚŚ. Stanisła
wa b isk u p a  i Zotii. U tw ór teu czy sto śc ią  i pię
knością rysunku celujący, już w zeszłym roku 
na publicznej wystawie zwracał powszechną u- 
wagę i ogólne pozyskał pochwały. Cyuibo- 
ryuin ma z każdej strony malowanego Cheruba. 
Ś rodek, w  którym  się przenajświętszy Sakra
ment stawia, jest sześcioboczny i do obracania 
urządzony. —  Przednie trzy strony małowa- 
nemi na tle zlotem ozdobami upiększone przed
stawiają: Średnia, miejsce z pieśni nad pieśnia
mi, gdy się Chrystus w ogrodzie zabawia lilia
mi*). Prawa (Evangelium), ofiarę Melchisede- 
cha. — Nakoniec lewa (Epistoła) z objawienia 
ś. J a n a : dziewicę za barankiem na Syon po
stępującą. Cym boryum podobnież jest pęzla 
Pana Kupelwiesera. T rzy figury z drzewa utwo- 
ru i dłuta profesora rzeźbiarstwa Pana Kasman- 
ua, przedstawiające apostołów ŚŚ. Piotra, Jan a  
i Jakóba, są w ybrane przez Adama Hr. Polo- 
ckiego, jako świadkowie obecni przemienienia 
pańskiego na górze Tabor. Tegoż dłuta są 
przeznaczeni do kazalni (am bony) czterej E w a- 
nieliści w popiersiu w płaskorzeźbie z drzewa 
dębowego w kształcie okrągłym, podług utw oru 
i rysunku Pana Kupelwiesera. W ykonaw ca 
tego dzieła nie zupełnie pojął myśl Tw órcy, a 

*) Poi} postacią lilii kościół oznacza: Święte ducliy
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nic u jmując nwi bynajmniej doskonałości ry su n 
ku i dłuta, musimy powiedzieć, ze uchybienie 
Stosunkowej wielkości i igur i w yrazu tw arzy  o 
wicie skrzywiły  pierwotną myśl autora.

C a łk o w ity  ołtarz koloru perłowego, ze zło- 
te'mi ozdobam i, ma kształt pod łu ż n y ,  wązki i 
zapew ne do  b u d o w y  kościoła s tosowny. —• 
Zdaje się b y ć  za m ałym , gdyż nawet w szczu
plej kapliczce, gdzie jest w ys taw ionym , nie u- 
derza swoją wielkością. Spodnia część nie p o 
zostawia nic do żądania, u wierzchu ozdoby  w  
kręgach i lukach z aksamitu czerw onego użyte, 
z b y t  jaskrawe i niszczące zupełnie główny efekt 
obrazu, zamienione będą na złote malt. Z akoń
czenia na Jukach nie dość dobitne , lepsze uży
cie niatt i lśniącego się zlola, mogłyby je  zro- 
zumialszemi uczynić.

4- +
K iedy  o obcych  dziełach mających b y ć  o- 

zdobą w naszej ziemi mówimy, zw róćm y u w a 
g ę ,  że i nasz kraj nie jest całkiem ubogi w 
tw ó r c ó w ,  k tórzy  na pochwały  i szacunek za
sługują. W  ielbiąc obcych ,  nie u jmujmy spra
w iedliw ych zasług s taraniom ziom ków , i nie 
bądźm y podobni dzieciom, które goniąc za b a r 
w ą  kwiatka na obcej rosnącego ziemi, depcą 
w łasne n i w v ,  n i e p o m n e ,  iż z d e p t a n y m  w y ż y 
w ienie i ozdobę  winne. Usiłow ania własnych 
dzieci s tokroć są milsze s c f c u  rodziców , niźli 
d a ry  najkosztowniejsze obcą w ykonane  dłonią. 
C ieszmy się w ięc ,  gdy' nasze prace postępują, 
zachęcajm y się wzajem nie, a w sądzeniu bądź
m y  spraw ied liw i,  n iekiedy pobłażający.

R zućm y okiem w  przeszłe wieki,  przejdźm y 
do pomieszkali zam ożnych rodzin polskich, a 
p rzy p a trz y w szy  się p łodom o jc z y s ty m , prze
konam y s ię r jak  mało kraj nasz żywił zamiło
wania dla sztuki w  chwilach, gdy  ta okry ta  
nnjozdobniejszein kw iec iem , krzewiła się na są
siednich gruntach. Liczne p o r tre ty  najmożniej
szych panów , prócz drogiej pamiątki dzieciom 
i skarbów  h is toryi,  nic nam w e względzie sztu
ki n ie ofiarują. —  Jednakże  śród tych stepów 
o jczystych ,  zarosłych burzanem, gdzie niegdzie 
postrzegać się dają wdzięczne dzieła Czechowi
czów  i Smagłe więzów. O jcz  yste to wierzby, 
o zdoba  łąk proslćin ok ry tych  zielem. Śród  
cza rów nych  sąsiednich okolic samotne, wiekiem 
odarte  z ozdoby  !iś< r, napom inają nas, abyśm y  
się raz już w własnej poczuli sile. W  śwież
szy cli czasach ,  sz tuk i  znalazły więcej zamiło
w ania u n a s ,  a zląd liczniejsi zw olennicy i 
dzielniejsze ich prace. Imiona ic h mało znane 
lub  zupełnie o b ce  dla w id u  w ojczyźnie. A 
gdy  w ielu szukając na obcej ziemi, gromadzi

p rzyw iane  p lew y  z galery! zagranicznych, prze- 
chrzconc imionami Rafałów, Tycianów, K orre-  
dżiów, R ubensów  i !• d. skromne p ło d y  o jczy
ste ,  mogące nieraz być  wzorem swym prze- 
chrzconym  braciom, bez w p |v m i  jinjon obcych, 
będących  u nas pieczęcią zaprzeczającą uwagom 
kry tyk i a świętość nietykalną dziełu zapew nia
jącą ,  rzadko  w gronie tych blooOS|aw ionych  
już raz jako  podrzutki przez sztukę w yk lę tych  
i nas tós  przeznaczonych, pomieszczone bywają. 
P o d o b n e  zb iory  nieprzeliczone klęski smakowi 
narodow em u przynoszą. Poczynający, uwie- 
dzeni imionami w  świętej ufności i b ie rze ,  j a- 
k ab y  się znaw stw u n abyw ców  należeć powinna, 
z religijną punktualnością naśladują one, biorąc 
za w zór  przyszłych sw ych  prac tę ,  które cho
ciaż ustro jone w pstry i niezgrabny Q uodlibct,  
i rażące błędami rysunku , przecież zdobią ołta
rze  świątyń i są z podziwieniem witane.

O  gi.ścic cerk iew nym , k tó ry  nasz poczciwy 
lud w b a rw y  jaskrawe opę ta ł ,  spominać nie 
w arto .  W i n ę  tego zepsucia sm aku ,  prócz 
w p ły w u  jaki b y t  m aleryalny i ubóstwo w yw ie
rają, tak zw anym  Bohomazistom (rzemieślnikom 
malarzom) przypisać należy. G d y b y  w ydatek  
na zakupienie kosztownego arcydzie ła ,  które
s a m o t n e  j a k  j>erla w  g r o c ln i  n i k n ie  i n ie  r o b i
w rażenia,  obróconym  był na kształcenie ocho
czej młodzieży, znaleźliby się i u nas zapewne, 
jeżeli nie Rafałowie i Rubensow ie , to p rzyna j
mniej skromni aposjo low ie z uczuciem istotnej 
piękności, zdolni w p ły w ać  na popraw ę ogólne
go sm a k u ,  k tó ry  z czasem mógłby w y d ać :  
T w ó rc ę  szkoły polskiej,  a podobne  Sleubeny, 
W e r n e ty ,  m ożrby  się i u nas znalazły, i dzie
ła obce zastąpioneby zostały ojczyslemi.

+• -9- ą.
P rzed  kilku miesiącami przejeżdżając przez 

Podgórze  wstąpiłem do Krakowa, dla zw iedze
nia kilku pracowni znanych mi ar tystów. Szcze
gólniej obudzał moją ciekawość skończony  przez 
Pana Stadlera obraz, k tó ry  już w przódy  z pię
knego znanym  mi był u tw oru. Zawistna opi
nia nie obiecyw ała odpowiedniego kom pozycyi 
w ykonan ia ,  i dla tego up izedzony  niejako z 
lem większą radością oglądałem to piękne a rcy
dzieło. JNiecli mi nikt nie zarzuca stronuości, 
bo  wpływ spóluczucia dla usiłowań ziomka, nie 
może wikłać stronnictwem zdanie malarza, któ
ry  sam pracując zna najlepiej p rze łam yw ane 
trudności spółzawodników. J^ k  więc pow ie
działem, obraz  Pana Stadlera z prawdziwem  
zadowoleniem i pociechą zajął d ługa uw agę mo
ją. — deslto osnowa z Pisma św. ksiąg Maha- 
bejskich R . II. w chwili, k iedy  posłowie grcc-



cy, ofiarując bogactwa dostojeństwa i przyjaźń 
Króla Anlioclia, Malhalliiaszowj, przedinejsze- 
mu kapłanowi izraelskiemu, namawiają go do 
odstąpienia wiary przodków i czynienia ofiar 
bałwanom. —  Śród okropności inoidu, Malha- 
thiasz zachowanie wiary prawdziwemu Bogu 
przyrzeka. Starzec otoczony doroslemi syny, 
w piękną ujęły grupę, zapełnia lewą stronę o- 
brazu; wyraz twarzy szlachetny i mocny cha
rakter obiecuje. Z twarzy synów podobnież 
ich wolę wyczytasz. Środek obrazu przedsta
wia najbardziej uderzającą nas okropność mor
du. Martwe dziecię na łonie zamordowanej 
matki! —  Możnaż lepiej wyrazić okropność 
czyuu, a obudzając wzgardę ku mordercom sła
bych i niewinnych, całe spóluczucie patrzącego, 
ku głównym osobom obrazu zwrócić i przywią
zać! Prawa stiona poświęcona posłom Anlioclia, 
śród których znajduje się ów zyd przeniew ier- 
c z y , przybyły z posłami dla ofiarowania bał
wanom w mieście M o d y n , z wyrazem obudzo 
nego widokiem mordu przestrachu. Ołtarze 
bałwanów, skutki mordu, żołnierze greccy i 
lud zapełniają perspektywę obrazu w piękne 
tło ujętego. Bzecz cała historycznie pojęta, k o 
loryt właściwy miejscu, w którym się to dzieje; 
jedneni słowem, len jeden obraz zapewnić po
winien sławę artysty i uwielbienie ziomków. 
Ale im więcej dzieło to zasługuje na pochwały 
znawców i miłośników sztijki; tein bardziej 
hojność i piękny przykład ziomka naszego Księ
cia Konstantego Czai tory jskiego, godnym jest 
uwielbienia, chciałem rzec naśladowania, ale 
podobny przykład nie da się naśladować: gdyż 
do pięknych i szlachetnych czynów, prócz do
statków, trzeba z pięknem i szlachcicem urodzić 
się sercem. Książę Konstanty znał od dawna 
talent Pana Stadłem; ponieważ mu się piękność 
kompozycyi podobała, zgodził przeto obraz ten 
za tysiąc czerwonych złotych, pozwalając lak 
długo nad nim pracować, jak tylko sam artysta 
zechce. Uiszczając się ze swych przyrzeczeń, 
nie krępował jego woli, ufny zupełnie słowu 
artysty, tak, żc przed ukończeniem obrazu na- 
lezylość już dawno była doręczoną. • £  uczu
ciem godności i ambicyi właściwej artyście, 
pracował Pan Sladler bez względu na interes, 
który już go nie krępował. Staraniem jego 
było  przewyższyć oczekiwania i położoną 
nim ufność Księcia. Skutek uwieńczył usiło
wania, a (iw piękny obraz, mogący być ozdo
bą bogatej chociaż nie licznej gal ery i Księcia 
Konstantego w Wejuhaus w okolicy Wiednia, 
uposażony najśliczniejszą i kosztowną ranią, 
oraz *2,001) zip. nad wyżej umówioną nagrodę,

został własnością Pana Stadłera. P iękny i go 
dny Księcia dar, postawił w możności artystę 
dania się poznać ze swego talentu za granicą, 
gdyż ma zamiar odwiezienia lego obrazu na wy
stawę do liei liua lub Monachium.

Podobny czyn księcia nie potrzebuje pochwał, 
słowa są zbyt zimne na uczczenie czynu sercem 
natchnionego. O gdyby przykład ten zachęcił 
do naśladowania, możebyśmy io w kraju zna
leźli, czego szukamy za granicą, ubożąc kraj, 
znany ze złego bytu włościan.

Co do portretów, mniej zajął mają uwagę p. 
Sladler. — Mojem zdaniem w nich prócz do
kładności rysunku, trzeba inne drobne rzeczy, 
w traktowaniu historycznein zwykle zaniedby
wane uważać. —  W  portrecie chcemy mieć 
twarz taką, jak ta, na którą z błizka patrzymy, 
— w portretach pana Stadłera nie postrzegamy 
delikatnych przechodów i rozmaitości koloru, 
jaka w naturze główną gra rolę. — Pan ‘Gło
wacki w tym względzie bardziej trafia do mego 
przekonania. Jak o  uczeń, wielbiciel i naśla
dowca niezrównanego Am e r  l i n g a ,  przejął 
się jego duchem; a przy niezinordowanein usi
łowaniu i przełninywanycli zawadach natury, 
która mu odmówiła odległego w zroku , znaczne 
coraz bardziej robi postępy — już jako dosko
nały malarz krajobrazów dawniej wielbiony, 
jako malarz rodzajowy występując, niemniej 
godzien pochwały.

W  W iedniu  dnia 15. Lipca 1843 .
Jan Tysiewia.

L i t e r a c k i e  d r o b n o s t k i ,  u ł o m k i ,  c i e k a 
w o ś c i ,  ś m i e s z n o ś c i ,  f r a s z k i  i d z i w a 

c t w a ,  zebrał i spisał I). 7-
Pewmego razu pytała KróJowa Elżbieta kan

clerza Bakona, czyli pewna książka, którą mu 
do przejrzenia dano, nie zawiera w sobie zb ro 
dni stanu? "O nie,., odpowiedział o n ,  ..zbro
dni stanu bynajmniej; lecz zbrodnie kradzieży, 
gdyż wszystko lepsze, co w niej znalazłem, u- 
kra.łzione z Salustiusza lub T acy ta .«

..Kazanie w pana niezgorsze.., rzekł angiel
ski dziekan do kandydata teologii, który mu 
pierwszą swą mową publiczną do przejrzenia 
podał, ..wszelakoż odpisałeś w pan cale ustępy 
z mojego ostatniego kazania — oto patrz wpan 
te i te." —  .'Pokornie przepraszam,., odpowie
dział kandydat, wyciągając z kieszeni dawno 
drukowany zbiór kazań : "Ustępy te wypisałem 
oto z lej książki...

Panią de M o n t e s s o n ,  przy przyjemnych 
przymiotach, nauce i dosyć znakomitym zapa
sie jeuijuszu opanowała pokusa, wystąpić przed



światem jako autorka dziel dramatycznych. — 
W  latach 1782  do 17 8 5  wydała własnym na
kładem z wielkim przepychem u D id o  ta  star
szego 8 tomów dzieł swoich pod ty tułem : O eu
vres anonymes Theatre, i Oeuvres Melanges, 
jeduakże tylko dwanaście egzemplarzy wybić 
kazała. — Niewiadomo jakie nieprzyjemności 
spowodowały ją , że z tych dwunastu egzem
plarzy sześć sama zniszczyła, a zatem 6 tylko 
w  obieg poszły, i do osobliwszych drukarskich 
szczególności należą.

W  roku 1786 wyszły w Londynie ( a  wła
ściwie w Paryżu) dzieła margrabiego de Y illetle 
w  18ce na papierze z rośliny ślazu. D o tego 
nader rzadkiego wydania, załączone są rozmaite 
w zory  papierów  z rozlicznych roślin zrobio
nych.

Z pow odu urodzin młodego Napoleona, K ró
la rzym skiego, wyszła odezwa do wszystkich 
poetów  europejskich, ażeby na to zdarzenie 
wiersze pisali. W yznaczonej na to kommissyi 
przesłano 12 6 3  poematów, w językach: grec
k im , łacińskim, fraucuzkim, włoskim, hiszpań
skim , portugalskim, niemieckim, angielskim, 
flamandzkim i holenderskim. —  Pięćdziesięciu 
i n d i w i d u o m  przyznano nagrody, a dwieście 
siedmdziesiąt pięć sztuk za g o d n e  d r u k u  uzna
n o , i roku 1811  w dwóch tomach in 4to pod 
ty tułem : » H o m m a g e s  p o e t i q u e s  s u r  l a  
n a i s s a n c e  d u R o i  d e l l o r a e  r e c u c i l l e s  e t  
p u b  l i  e s ,  p. J . S. Lucet et J . Eckard, wydano.

N iejaki J o h n  es  w H alod w Anglii, zrobił 
wielkim kosztem zbiór owych książek, o k tó 
rych  w bibliotece Don Quixofa jest wzmianka. 
Znajdują się między niemi niektóre nader rza
dk ie , o których pow ątpiew ano, nawet czyli 
kiedy istniały.

N ic: Baccetius w Septimana hislor. Romae 
1 7 2 4 . fol. str. U .  pisze, że w wieku XIII. mni
chy klasztoru S e p t i m o ,  między Florencyją i 
Apeninem na drodze do Bolonii, chcąc obroń
com sw ym , którzy  z klasztoru przeciwko nie
przyjaciołom wycieczkę uczynić m ieli, zrobić 
przepraw ę przez błotnistą fosę, która klasztor 
otaczała, z pow odu, że most by ł zburzony, z 
samych pargaminowych m anuskryptów, na prę- 
dce groblę ułożyli i rycerzy przez nią przepra
wili.

N ie jedno dzieło pomimo swej miąższości tak 
je s t czcze i próżne, ze je śmiało za futerał tylko 
uważać można.

C e r  w a n t e s  pisze: że tłumaczenia uważać 
można za dyw any na nice.

S k e p t y k  jestto mędrzec, k tóry  z obawy 
ażeby się nie otruł, z głodu umierać woli.

G dyby prawda na trybunale zasiadła i wy
rok w ydała, w ięcejhy panegiryków niżeli pa
szkwilów na stos skazała.

W  pewnej dedykacyi akademicznej rozpra
wy, która hrabiemu Bruhl poświęcona została, 
nazw any ten że : S a x o n i a e p e c u s ;  (om yłka 
drukarska, miało b y ć : d e c u S).

(Rozm. Lwow.)

O B W IE S Z C Z E N IE .
W  księdze hipotecznej dóbr ziemskich A t-  

t e u d o r f f  (D ry zy n y ) w powiecie W s c h o w  
skim położonych, części lsze j i 2giej, zabez-

Eieczone są resp. w R ubryce III. Nr. 2. i w R u- 
ryce III. Nr. 10. z obligacyi Hrabiego W ła d y 

sław a G u r o w s k i e g o  z dnia 29. Czerwca r. 
1798., na dniu 30. Czerwca r. 1798. notarycznie 
rekoguoskowanej dla Szczepana Grabowskiego 
9621 Tal. z prowizyą po 5 od sta, które na 
mocy rozrządzenia z dnia 7. W rześnia r. 1801. 
zahipotekowane i względem których Szczepa
nowi Grabowskiem u na dniu 15. Października 
r. 1801. dwa attesta rekognicyjne wydane zo
stały. D okum ent na summę niniejszą obydw ie 
części dóbr Attendorff ciążącą, jeszcze walidu- 
jącą zaginął; zapozywają się zatem na wniosek 
wierzyciela w szyscy, którzy jako właściciele, 
cessyonaryusze, posmdziciele zastawni, lub z ja
kiegokolwiek bądź źrzódła prawnego do summy 
pow yżej poinienionej, o r a z  d o k u m e n t u  na ta- 
kowę w y d a n e g o  powyżej bliżej oznaczonego,
pretensye mieć sądzą, aby pretensye swe naj
później w terminie

d n i a  6. L i s t o p a d a  1 8 4 3 . 
zrana o godzinie lOtej w sali iustrukcyinej pod
pisanego Sądu Nadzicmiańskiego przed Ur. Cas
sius Referendaryuszcm wyznaczonym docho
dzili, albowiem w razie przeciwnym z takowe- 
mi wyłączeni zostaną i dokument za um orzony 
uznanym będzie.

Pozuań, dnia 8. Lipca 1843.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .  Igo W y d z .

UB W IESZCZEN IE.
Przesłany nam został wykaz listów zastaw

nych Królestwa Polskiego i kuponów zakwe- 
styonow anych, który w biórze D yrektora Kan 
cellaryi Sądu Nadzicmiańskiego przejrzany być 
rnoze.

Poznań, dnia 25. Sierpnia 1843.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .

Znaczny zapas lato wy ch siatek na konie, ro 
boty  pięknej i trw ałej, jako też największy do
bó r wełnianych der na konie, własnej fabryka
cji, poleca w cenach uajpomierniejszych

haudlerz płócien S. K a n t o r o w i t z ,
na rogu W rocław skiej ulicy j rynku Nr. 60.

Cena wnijścia 2Ę sgr. bez różnicy ; przy  kasie 
płaci się za 12 biletów 15 sgr. H a m b u r g ,  ko
losalne panoram a, mające 100 stóp długości i 
22 stopy w ysokości, pożar wyobrażające, wi
dzieć tylko* jeszcze można a to nieodwołalnie 
do dnia 3. W rześnia w wystawionej rotundzie 
przy  placu Kamłaryjnym.


